
Christina Tempest
Tajemniczy nieznajomy - erotyczne opowiadanie wigilijne
Lust
Tajemniczy nieznajomy - erotyczne opowiadanie wigilijne
przełożyła
Agnieszka Świerk
tytuł oryginału
Godsejerens hemmelighed - en erotisk julefortælling
Copyright © 2017, 2019 Christina Tempest i LUST
Wszystkie prawa zastrzeżone
ISBN: 9788726209211
1. Wydanie w formie e-booka, 2019
Format: EPUB 2.0
Ta książka jest chroniona prawem autorskim. Kopiowanie do celów innych niż do użytku własnego jest dozwolone wyłącznie za zgodą LUST oraz autora.
Pierwszy dzień grudnia
To sprawdzało się za każdym razem. Zawsze, gdy Cecylia zdążyła już pogodzić się z myślą, że mieszka w mieście, coś musiało przypomnieć jej, jak bardzo odczuwa brak przestrzeni. Piękno zaszronionego, czystego krajobrazu w momencie, gdy popołudniowe słońce rozświetla białe pola. Ten obraz wypełniał jej serce melancholią. Ale nawet ponowne spotkanie z bajeczną przyrodą Północnej Jutlandii, nie sprawiło, że zupełnie zapomniała o dyskusji z Karen. Od kiedy dobre kilka godzin temu opuściła Kopenhagę, w jej głowie co i rusz rozbrzmiewały ponownie słowa przyjaciółki. Włączyła radio z nadzieją, że uda jej się skupić uwagę na czymś innym, ale nawet utwory muzyki świątecznej, która wypełniła wnętrze samochodu, nie zdołały odciągnąć jej myśli. Mimo upływu wielu godzin, nadal czuła rozdrażnienie, wspominając niedawne rozmowy. Niestety, świadczyło to o tym, że jej do bólu szczera koleżanka miała rację. Cholera. Jadąc od dłuższej chwili za dwoma samochodami ciężarowymi, które bezmyślnie wyprzedzały się nawzajem na autostradzie, Cecylia niecierpliwie stukała palcami w kierownicę. Czy rzeczywiście zrobiła się nudna, jak twierdziła Karen? Przecież nie minęło znowu tak dużo czasu, od kiedy ostatni raz miała chłopaka.
Włączyła kierunkowskaz z zamiarem zjechania z autostrady, starając się jednocześnie policzyć coś na palcach, podczas gdy przed nią po śliskiej jezdni wlókł się traktor. No tak … O kurczę… To było jednak jakieś dwa i pół roku temu.
Nie czuła, żeby upłynęło już tyle lat. Jednym z powodów był fakt, że dostała tę pracę w Funduszu Ægidius. Cecylia nie wyobrażała sobie, żeby lepiej spożytkować czas, niż przeznaczając środki należące do innych ludzi na różnego rodzaju projekty środowiskowe. Ale może nie musiała wcale poświęcać na to całego swojego czasu?
Zanim zdążyła ustalić sama ze sobą, czy Karen faktycznie mogła mieć rację, mówiąc, że powinna zacząć się z kimś spotykać, traktor skręcił w boczną drogę, a przed nią rozpostarł się krajobraz w całej swojej krasie. Cecylii zaparło dech w piersiach, gdy ujrzała malowniczy widok w promieniach zachodzącego słońca. Bezkresne, smagane wiatrem tereny Północnej Jutlandii były doprawdy niedocenianym skarbem.
Ale czy to właśnie tutaj powinna znaleźć sobie faceta? Karen właśnie tak uważała, ale ona nie była co do tego taka pewna.
Po zameldowaniu się w zajeździe – będącym jedynym
miejscem, gdzie mogła przenocować w tym maleńkim miasteczku – Cecylia nie miała już żadnych wątpliwości. Musi jak najszybciej wracać do Kopenhagi, zanim przyjdzie jej do głowy, żeby rzeczywiście szukać nowego chłopaka w tej dziurze. Astrup było jedną z najmniejszych mieścin, w jakich była.
Postawiła walizkę w pokoju, w którym przynajmniej było przyjemnie ciepło, i z którego okien rozciągał się fantastyczny widok. Nie mogła się doczekać, aż będzie podziwiać wpadające przez wielkie okno promienie słoneczne i cieszyła się, że jej spotkanie w miejscowej posiadłości odbędzie się na tyle
późno, że zdąży zobaczyć stąd wschód słońca. Na taki luksus mogli sobie pozwolić tylko nieliczni w Kopenhadze, gdzie budynki stały bardzo blisko siebie, i chociaż uwielbiała swoje przytulne dwupokojowe mieszkanko w dzielnicy Vesterbro, łapała się niekiedy na tym, że tęskni za światłem i przestrzenią, które znała z czasów swojego dzieciństwa na wsi.
Zeszła na dół i zaczęła się rozglądać po opustoszałym holu.
– Mogę Pani w czymś pomóc?– zapytała uprzejmym tonem recepcjonistka, pulchna kobieta około pięćdziesiątki, która nie starała się nawet ukryć tego, że zamiast pracować, rozwiązuje krzyżówki.
– Chciałam tylko dowiedzieć się, gdzie tu można dostać coś do jedzenia.
– Stołówkę otwieramy o godzinie osiemnastej. Siwowłosa kobieta uśmiechnęła się ciepło, ale nawet nie zapytała, co dokładnie Cecylia chciałaby zjeść.
– Niech Pani po prostu zajmie miejsce przy stoliku.
– A może ma pani ochotę na pizzę? – zagaiła recepcjonistka chcąc być pomocną.
– Nie, nie, wasza kuchnia jak najbardziej mnie zadowala.
Stwierdzenie, że restauracja w zajeździe w Astrup nie była zbyt tłumnie odwiedzana, można by uznać za dość powściągliwe. W środku nie było żywej duszy.
– Zaprowadzić Panią do stolika?
Cecylia niepewnie potwierdziła skinieniem głowy. Chociaż przez tyle lat pracy zdążyła już przywyknąć do jadania na mieście bez towarzystwa, samotna kolacja w całkowicie pustej knajpie było jednak czymś zupełnie innym.
No, niemalże całkowicie pustej.
Gdy podano jej menu, które zaraz zaczęła przeglądać, zauważyła wysokiego mężczyznę, który wszedł do lokalu zaraz za nią. Usiadł przy stoliku w rogu i zamówił coś ściszonym, niewyraźnym głosem, nie zaglądając nawet do karty. Wyglądało na to, że był tu stałym klientem.
Wydawał się atrakcyjny. Zdrowy i osmagany wiatrem na ten szczególny wiejski sposób – tak, jak wyglądają ludzie, którzy dużo czasu spędzają na powietrzu.
Miał jasne, lekko falowane włosy, silne szczęki i nos o wyrazistym kształcie. Podniósł wzrok, więc Cecylia szybko spuściła oczy. Jednakże przez krótką chwilę zdążyli nawiązać kontakt wzrokowy. Skinął lekko głową, po czym spojrzał w inną stronę. Poczuła, że jej policzki zalewa rumieniec, chociaż facet nie mógł wiedzieć, że właśnie napisała do Karen smsa o treści: „Dobra masz rację, muszę sobie znaleźć chłopaka.”
Gdy czekała na jedzenie, jej komórka zawibrowała, więc odwróciła ją i przeczytała wiadomość:
„Jeśli nie znajdziesz sobie faceta w tydzień, to sama ustawię ci randkę! Zgoda?”
Uśmiechnęła się i szybko odpisała:
„W tydzień?! Chłopaka nie znajduje się w tydzień.”
Odpowiedź przyszła, ledwie zdążyła odłożyć telefon:
„A kto mówi, że to musi być zaraz „chłopak”? Witaj w dwudziestym pierwszym wieku, Cyśka. W tych czasach nie ma nic złego w tym, że człowiek sobie dogadza.”
Na koniec tekstu dodała buźkę z mrugającym oczkiem i wyciągniętym językiem, jak również emotkę przedstawiającą bakłażana…
Cecylia nie za bardzo wiedziała o co jej chodziło, ale zaśmiała się i wrzuciła telefon z powrotem do torebki, nie odpowiadając przyjaciółce. Podniosła wzrok i ponownie napotkała spojrzenie mężczyzny. Zanim zdążyła odwrócić głowę, oczy nieznajomego wwierciły się głęboko w jej oczy, a uczucie, które ją zalało, było zdecydowanie jednoznaczne.
Gdy po krótkiej chwili wszedł kelner niosąc parujące dania zarówno dla niej, jak i dla tamtego mężczyzny, podjęła szybką decyzję.
Nie zastanawiając się, czy będzie potem tego żałować, zarzuciła na ramię torebkę, chwyciła w jedną rękę swój talerz i sztućce, a w drugą kieliszek, i ruszyła w stronę stolika nieznajomego.
– Tak? – zapytał podnosząc wzrok, gdy nagle stanęła przed nim. Już żałowała, ale wyglądało na to, że nie miała raczej
żadnej drogi odwrotu.
–Pomyślałam sobie …
W międzyczasie cała energia zdążyła ją opuścić. Co też wpadło jej do głowy, żeby podchodzić do obcego faceta, który starał się zjeść w spokoju kolację w restauracji w Astrup?
... że skoro jesteśmy jedynymi gośćmi – dokończyła, czując się jak sparaliżowana. Marzyła o tym, by po prostu rozpłynąć się w powietrzu razem ze swoją kanapką o nazwie „Spadająca Gwiazda”.
Przez chwilę patrzył jej prosto w oczy. Być może szukał jakiejś wymówki, żeby uwolnić się od jej towarzystwa. A może zastanawiał się, skąd u niej taka odwaga. Uśmiechnęła się więc ciepło.
– Wspaniały pomysł. Skinął głową w kierunku jej butelki z wodą mineralną, którą postawiła na stole. – Jednak myślę, że taka okazja wymaga bardziej wyszukanych trunków.
Uniósł pytająco brwi, a Cecylia przytaknęła skinieniem głowy.
– Z całą pewnością.
Jeśli kelner był zaskoczony, gdy jej towarzysz skinął na niego, a następnie zamówił butelkę wina, to musiał dobrze się maskować.
– Białe czy czerwone? – spytał atrakcyjny nieznajomy.
– Może białe? – zawahała się Cecylia, po czym spojrzała na jego talerz z dziczyzną. – Chociaż, nie będzie pewnie pasowało do...
… nie mogłoby pasować lepiej – odrzekł z uspokajającym uśmiechem.
– Proszę najlepsze Sancerre dla pani. A dla mnie duże piwo z beczki.
Kelner skinął głową i natychmiast zniknął. Nastała pełna napięcia cisza.
– Jak masz na imię? – zapytała Cecylia i natychmiast tego pożałowała.
Miała zachowywać się jak kobieta śmiała i żądna przygód, tymczasem zadała najbardziej oczywiste i nudne pytanie na świecie.
– Albo w zasadzie zapomnij! – przerwała, gdy otworzył usta, żeby odpowiedzieć.
Popatrzył na nią lekko zdziwiony.
– Bez imion?
Uśmiechnęła się i potrząsnęła głową, sama nie wierząc w to, co właśnie powiedziała.
– Wybacz. Przyszło mi po prostu do głowy… że może w okolicznościach, w jakich się poznaliśmy, możemy być w
zasadzie kimkolwiek chcemy. No i stało się. Walnęła prosto z mostu. Nie mogła pewnie w bardziej dosadny sposób dać mu do zrozumienia, że chodziło tylko o przygodę na jedną noc.
Na szczęście, zanim nieznajomy zdążył odpowiedzieć, zjawił się kelner niosąc zamówione napoje. Z uczuciem wdzięczności pociągnęła łyk białego wina.
Mężczyzna spróbował piwa, skinął z uznaniem głową, po czym powrócił do wcześniejszej rozmowy.
– Chciałabyś być kimś innym?
– Niekiedy. Nie masz tak czasami?
Zamiast odpowiedzieć, wyciągnął dłoń i stuknęli się kieliszkami.
Po wypiciu kilku łyków w ciszy, której Cecylii trudno było rozszyfrować, w końcu przemówił.
– Kim więc chciałabyś, żebym był tej nocy? – zagaił i wpadł w zadumę. – Ty jesteś bez dwóch zdań kobietą, która wie czego chce i nie boi się o to zabiegać.
Rozłożył ręce, żeby zobrazować sytuację, w której się znaleźli i do której doszło z jej inicjatywy.
– Może i tak. Cecylia chciała, żeby kontynuował. Pragnęła słuchać jego głębokiego, spokojnego głosu, gdy opowiadał o dziewczynie, jaką bardzo chciałaby być.
– Kobietą z wielkiego miasta – ciągnął dalej. – Kobietą, która może być niebezpieczna dla takiego wieśniaka jak ja.
– Może – odrzekła Cecylia obracając w dłoniach swój kieliszek. – Ale ty wyglądasz na kogoś, kto ma odwagę podjąć ryzyko. Po czym dodała: – Kim sam chciałbyś być?
– Naprowadź mnie trochę – odparł szybko.
–Hmm. Jesteś typem, który bez chwili wahania stawia kobiecie wino – odpowiedziała i uśmiechnęła się nieco łobuzersko.
– Więc jesteś pewny siebie.
–Może i tak – odparł. – Kontynuuj.
–Jesteś uprzejmy, ale można wyczuć, że z reguły dostajesz to, czego chcesz. Cecylia od razu zauważyła, że nie miał na palcu obrączki, ale wiedziała, ze nie był to temat, który powinna poruszyć. Rozważała przez chwilę, czy powinna powiedzieć, że prowadzi małe przedsiębiorstwo, mieszka w willi z widokiem na morze i lubi polować. O matko! Nawet jej fantazje trąciły nudą.
Zamiast tego jednak otworzyła usta i rzuciła:
– Myślę, że zajmujesz się fotografowaniem przyrody. Masz w swoim dorobku zdjęcia zrobione w najbardziej niebezpiecznych zakątkach świata, pływałeś z rekinami, zdobywałeś górskie szczyty, aby sfotografować ostatnie żyjące na wolności orły. Leżałeś przez wiele dni bez ruchu w śniegu, żeby pstryknąć fantastyczną fotkę niezwykle płochliwego lisa polarnego. Jesteś osobą bezkompromisową, kochasz naturę i nie cofniesz się przed niczym, żeby zdobyć absolutnie perfekcyjne zdjęcie.
Zaskoczony zrobił wielkie oczy i musiał stłumić uśmiech, który cisnął mu się na usta.
– A co w takim razie robię tutaj? – zapytał rozglądając się po opustoszałej sali restauracyjnej.
Cecylia nie dała mu długo czekać na odpowiedź.
– Nie byłeś w Danii ponad dziesięć lat. Teraz wróciłeś, żeby fotografować duńskie wilki. Do tej pory zdołano zrobić tylko niewyraźne zdjęcia, które równie dobrze mogły przedstawiać syberyjskie husky. Tymczasem ludzie boją się wilków, zupełnie bez powodu. A twoim celem jest pokazanie im, jak fantastycznym stworzeniem jest to zwierzę i jak bardzo powinniśmy się cieszyć z tego, że powróciły na łono duńskiej przyrody.
– Coś jeszcze? – spytał. I spojrzał na Cecylię zafascynowany.
Ona poczuła, że zaraz uniesie się w powietrze, pod jego wyrażającym autentyczny podziw, spojrzeniem.
Dlaczego nie spróbowała tego już dawno temu?
– Wiele kobiet usiłowało cię już usidlić, ale codzienność nie jest dla ciebie. Najlepiej czujesz się pośród natury, tylko ty, twój aparat i twoja misja. Raz na jakiś czas nachodzi cię ochota, żeby poczuć ciało kobiety. Wtedy ruszasz w miasto i znajdujesz jakąś szczęściarę, która spędzi z tobą noc swojego życia, o ile oczywiście pójdzie na to, że rano już cię przy niej nie będzie.
Słysząc ostatnie słowa mężczyzna zakaszlał i pociągnął łyk piwa, który poleciał mu nie tam gdzie trzeba.
– Czyli bez ciśnienia! – zaczął się głośno śmiać. Cecylia również się zaśmiała, niezwykle z siebie zadowolona.
– Teraz twoja kolej – rzuciła zachęcająco i oparła się wygodnie na krześle, dając towarzyszowi do zrozumienia, że spodziewa się dłuższego wywodu.
–Hmm. Wzrok mężczyzny ślizgał się po niej, raz w górę raz w dół. Pomyślała, że szuka inspiracji do swojej opowieści.
–Pracujesz w sektorze energii wiatrowej. Jutro wiodący inżynierowie z kilku krajów złożą ofertę światowym liderom, dotyczącą produkcji energii odnawialnej, ale ty wiesz już dziś, że wybiorą właśnie ciebie. Wierzą w to, że zdobędą zdolnego menedżera, ale w rzeczywistości zyskają o wiele więcej. Gdy czegoś naprawdę chcesz, zawsze dopniesz swego. Bez względu na to, jakie mają wyobrażenie o tym, jak skorzystają na swoim wyborze, dowiedzą się tego tak naprawdę dopiero jutro, gdy ciebie poznają. Inni kandydaci nie mają żadnych szans, ale nie są jeszcze tego świadomi. Wszyscy zatrzymali się w tym samym hotelu, gdzie siedzą teraz i trzęsą portkami, ale ty wolisz jeszcze się nie ujawniać i pobyć sama ze sobą, zanim nadejdzie ten decydujący dzień. Do tego momentu zamierzasz spędzać czas tak przyjemnie, jak to tylko możliwe. I niewykluczone, że pozwolisz, by jakiś farciarz pomógł ci dziś w nocy oderwać myśli od pracy.
Cecylia skinęła głową z uznaniem i uniosła kieliszek.
Stuknęli się, po czym pojawił się kelner i zaczął zbierać ze stołu talerze. Czy faktycznie już zjadła? Talerz był pusty, więc chyba tak właśnie było. Tak czy inaczej, zupełnie uszło to jej uwadze.
– Czy mają Państwo ochotę na deser?
Cecylia i jej towarzysz spojrzeli na siebie.
– Nie, dziękujemy – odpowiedzieli chórem.
Po powrocie do pokoju Cecylia zamknęła drzwi na klucz drżącymi z podniecenia dłońmi. Nie było żadnych wątpliwości, że pójdą do niej, wstali więc od stołu i udali się bez słowa na górę. Teraz jednak zaczęła się denerwować, czy na pewno cała magia nie pryśnie gdzieś po drodze do łóżka, które czekało na nich po drugiej stronie drzwi.
Na filmach zawsze całują się tak namiętnie, że trudno im niemal przejść przez drzwi, po czym facet przypiera kobietę mocno do ściany i oboje błyskawicznie zrzucają ubrania. Nie pokazują natomiast, jak kochankowie schylają się i w elegancki sposób ściągają spodnie, ani też jak radzą sobie ze zdjęciem biustonosza, który trudno się rozpina.
Popchnęła drzwi, czując oddech mężczyzny na swojej szyi. Zirytowana własnym zachowaniem odsunęła się, żeby mógł wejść do środka. Dlaczego nie potrafiła po prostu dać się ponieść namiętności? Dlaczego zawsze musi być typem kobiety, która analizuje w głowie wszystkie potencjalne problemy? Zaczęła żałować, że w ogóle podeszła do jego stolika. Na jakiej podstawie założyła, że jest w stanie coś takiego zrobić?
–Hej – usłyszała za plecami jego miękki głos. Objął ją od tyłu i przyciągnął do siebie, przytulając policzek do jej policzka. – Czy jest coś, co powinienem wiedzieć o ambitnej pani inżynier, którą mam zaszczyt wypożyczyć na tę noc?
Gdy tak szeptał jej prostu do ucha, przeszył ją dreszcz biegnący wzdłuż kręgosłupa i kończący się między jej udami, gdzie poczuła delikatne drżenie. Cecylia nie była w stanie ukryć tego rozkosznego mrowienia i bezwiednie przywarła policzkiem do jego skóry, żeby być jeszcze bliżej.
Odwrócił ją, tak że teraz stali zwróceni do siebie twarzą. Przyglądał się jej. Cecylia poczuła, jak przetacza się przez nią fala pożądania, i wiedziała już, że dziś nie była nieśmiałą Cecylią, która miała w zwyczaju za bardzo w siebie wątpić, żeby zbliżyć się do jakiegokolwiek faceta. Tej nocy była panią inżynier, która wiedziała, czego chce i która potrzebowała, by ktoś przez chwilę pomieszał jej plany. Nic więcej, tylko to.
Zamiast odpowiedzieć, zrobiła krok w przód, więc ich ciała niemalże stykały się ze sobą, po czym zbliżyła twarz do jego twarzy. Rozpalona zaczęła szukać ustami jego warg, a gdy je odnalazła i połączyli się w pierwszym pocałunku, wiedziała już, że nie będzie tu miejsca na żadne skrępowanie czy niezręczność, które tak dobrze znała. Nie tej nocy.
Objął ją ramieniem w talii i energicznie do siebie przygarnął, nie przestając całować. Najpierw przyciskał wargi do jej warg, a jego zarost drapał ją delikatnie po wrażliwej skórze twarzy. Następnie rozchylił ostrożnie usta i wysunął nieśmiało język. Czując to, Cecylia wydała z siebie cichutki jęk. No dobrze, może Karen rzeczywiście miała rację mówiąc, że zbyt długo już nie była z mężczyzną. Ten delikatny, pełen oczekiwania dźwięk wypełnił ciszę, ku ich obopólnemu zaskoczeniu. Po chwili Cecylia podniosła wzrok i popatrzyła nieznajomemu prosto w oczy.
– W zasadzie jest jedna rzecz, którą powinieneś wiedzieć o swojej pani inżynier – powiedziała.
– Co to takiego? – spytał, pożerając ją spojrzeniem.
– Ona nieprzytomnie pragnie mężczyzny.
– W takim razie jest coś, co powinnaś wiedzieć o swoim fotografie przyrody – odrzekł. Jego głos stał się ciemniejszy i głębszy na skutek narastającego pożądania.
– Mianowicie?
– On bardzo chciałby być tym mężczyzną.
Nie mówiąc już nic, powrócili do przerwanego pocałunku. Najpierw położył dłonie na jej biodrach i mocno do niej przywarł, podczas gdy ich języki wirowały w zmysłowym tańcu. Po chwili jego ręce powędrowały w górę i objęły jej twarz. Cecylia wsunęła dłonie pod jego ramiona i poczuła twarde mięśnie pod koszulą. Potem wplotła palce w jego włosy, na co miała ochotę od pierwszej sekundy, gdy tylko go zobaczyła. Poczuła rozkoszne oszołomienie na myśl, że ten wspaniały okaz samca był teraz w jej posiadaniu i mogła mieć go przez całą noc.
Po całej wieczności wypełnionej głębokimi, zmysłowymi pocałunkami – ciągle ubrani – błądzili nieprzytomnie dłońmi po swoich ciałach. Cecylia ostrożnie wyciągnęła mu koszulę z tyłu spodni, po czym położyła dłoń na jego ciepłej skórze na plecach. To była czysta rozkosz. Uwolniła wreszcie te wszystkie emocje, które do tej pory starali się powstrzymać. Nie wiedząc kiedy, rozpięła mu koszulę. Jej oczom ukazała się szeroka klatka piersiowa, porośnięta w górnej części ciemnymi włoskami i z wąską ścieżynką takich samym ciemnych kędziorków, która ginęła pod paskiem spodni. Zapragnęła poczuć jej dotyk na swojej nagiej skórze, ale gdy już miała ściągnąć przez głowę bluzkę, przypomniała sobie, że ma na sobie stary i zniszczony sportowy stanik, bo akurat wszystkie inne znajdowały się w koszu z brudną bielizną.
Zaklęła w duchu. Nie chciała być teraz fatalnie ubraną Cecylią. Miała przecież grać przebojową panią inżynier, która przykładała wagę do najmniejszych szczegółów.
– Daj mi chwilkę – wyszeptała, przerywając gorący pocałunek, po czym szybko pobiegła do maleńkiej łazienki.
Skoro już się tu znalazła, mogła równie dobrze szybciutko zrobić siku. Przy okazji przejrzała się w lustrze. „Co zrobiłaby teraz pani inżynier?” – zapytała samą siebie. Nie miała co do tego żadnych wątpliwości. Musi pozbyć się tego nudnego sportowego stanika, jak również białego wełnianego podkoszulka. Biorąc pod uwagę zimową, duńską aurę należało ubierać się rozsądnie. Przy czym niekoniecznie było to seksowne.
Założyła więc z powrotem bluzkę na gołe ciało. Widząc w lustrze wynik swoich starań, otworzyła szeroko oczy ze zdumieniem stwierdzając, że wygląda nawet bardziej apetycznie niż się spodziewała. Przez lekko przezroczysty materiał, widać było zarys krągłych piersi i ciemne brodawki.
Prędko zsunęła rajstopy i ściągnęła majtki. Po co komu frywolne ciuszki, skoro równie dobrze można pozostawić wolną rękę naturze? Wkładając spódnicę, poczuła w kieszeni swoją komórkę. Już miała ją odłożyć, ale nie mogła oprzeć się pokusie, żeby wysłać wiadomość do Karen: „Mission accomplished.”
Uśmiechając się położyła telefon na półce, po czym ponownie przejrzała się w lustrze. No dobrze, była gotowa. Mężczyzna zrobił wielkie oczy, widząc przez przezroczystą bluzkę jej sutki, a Cecylia musiała się powstrzymywać, żeby na jej ustach nie pojawił się tryumfujący uśmiech. Cudowne poczucie posiadania władzy. Dlaczego nigdy wcześniej tego nie zrobiła?
Koszulę miał nadal rozpiętą, więc rozkoszowała się widokiem jego nagiego torsu.
Jej serce waliło jak oszalałe, a między udami czuła pełne oczekiwania pulsowanie. Jeszcze nigdy wcześniej nie była aż tak podniecona..
– Chodź do mnie. Wyciągnęła dłoń w jego kierunku, łatwo wczuwając się ponownie w rolę doświadczonej pani inżynier, która wszystkiego już w życiu próbowała.
Zrobił krok w przód i znowu otoczył ją ramieniem. Ich usta złączyły się w pocałunku, a Cecylia po raz kolejny cichutko westchnęła z rozkoszy. Jak to możliwe, że tak długo funkcjonowała bez obejmujących ją męskich ramion i łakomych ust kochanka na swoich wargach?
Wsunął rękę pod jej bluzkę i zaczął czule masować jej nagie plecy długimi pociągnięciami dłoni. Robiła to samo, rozochocona dotykiem jego twardych mięśni i gładkiej skóry pod swoimi palcami. Wyglądało na to, że jej pozornie niewielka zmiana garderoby znacznie przyspieszyła akcję. Ich pocałunki stały się niebawem o wiele bardziej pożądliwe. Przez ciało Cecylii przebiegł dreszcz rozkoszy, gdy czuła tak mocno dotyk jego klatki piersiowej przez cienki materiał ubrania. Ale nawet teraz wydawało się jej, że mogą być jeszcze bliżej siebie.
Na szczęście od łóżka dzieliło ich zaledwie kilka kroków. Gdy tylko się na nie rzucili, dalsze wydarzenia potoczyły się już błyskawicznie. Cecylia była u góry. Jak to się stało, że się tam znalazła? I gdy uniosła się lekko, żeby na niego spojrzeć, wreszcie wsunął jej dłonie z przodu pod bluzkę i chwycił jej piersi, tak że teraz między jego palcami, a wrażliwymi koniuszkami sutków nie było już nic.
Znowu westchnęła z zadowolenia. Następnie opuściła głowę i zaczęła całować jego tors. Po intensywności jego oddechu, można było wywnioskować, że jest zadowolony. Wędrując wargami w dół jego brzucha, rozpięła mu pasek, a później spodnie. Potem jednak przesunęła się znów w górę. Gdy już dokładnie wypieściła ustami całą jego piękną klatkę piersiową, chwilę się zawahała. Czy nie było przypadkiem za wcześnie, żeby zająć się dolną połową jego ciała? Tak, pomyślała. Mieli dość czasu. Zamiast tego ściągnęła więc przez głowę bluzkę i rzuciła ją na podłogę, po czym opuściła się lekko
i położyła się na nim, dzięki czemu ich nagie ciała w końcu się spotkały. Zaczęła całować jego szyję i pieścić jego ucho swoim delikatnym oddechem.
Wtedy po raz pierwszy to on wydał z siebie dźwięk… Głęboki jęk, zupełnie jakby wyrwał się z jego ust mimo tego, że bardzo starał się powstrzymać. Wyciągnął w górę ręce, położył je na jej twarzy i przez moment trzymał ją tak nieruchomo, jak gdyby próbował wyczytać coś z jej oczu. Uśmiechnęła się lekko, dając mu swoiste przyzwolenie, którego najwyraźniej się domagał.
Usatysfakcjonowany obrócił się i nieco bardziej gorączkowymi ruchami niż do tej pory, rozsunął zamek jej rozpinanej z boku spódnicy i powędrował ustami w dół. Zupełnie jak ona wcześniej, obsypywał pocałunkami jej cały brzuch. Gdy dotarł do krawędzi rozsuniętego teraz zamka spódnicy i odkrył, że Cecylia nie ma nic pod spodem, wydał z siebie kolejny niekontrolowany jęk. Niemalże czuła, ile kosztowało go, żeby wrócić znowu w górę jej ciała. Wtedy właśnie dotarł do jej biustu.
Początkowo całował je delikatnie, a potem stopniowo coraz bardziej namiętnie.
Na koniec drażnił językiem jej jeden sterczący z podniecenia sutek, a na drugim zaciskał ostrożnie palce. Cecylia poczuła, że nie da rady już dłużej czekać. Złapała go i pociągnęła na siebie tak, że jego twarz znalazła się na wysokości jej szyi, dzięki czemu jego zarost łaskotał ją tak, że miała ochotę krzyczeć z zadowolenia. Jednocześnie gorączkowo usiłowała zrzucić swoją spódnicę i jego spodnie. Zwinnie się z nich oswobodził i cisnął je na podłogę. W tym momencie spódnica zsunęła jej się z bioder.
Powędrowała dłonią w dół i położyła ją na jego penisie, ciepłym, gładkim i twardym w dotyku. On błyskawicznie wsunął rękę między jej uda. Byli zaskoczeni, jak bardzo była mokra.
Wyglądało na to, że oboje potrzebowali krótkiej chwili, żeby dojść do siebie. – Nie mam przy sobie... a ty? – zapytała Cecylia schrypniętym szeptem.
Na jego twarzy pojawiło się napięcie, ale szybko odzyskał spokój.
– Ja? – spytał zdziwiony. Jestem fotografem przyrody.
– Hej… rzuciła żartobliwie i wróciła do zabawy. – Czeka mnie jutro ważna prezentacja. Nie mam głowy, żeby zajmować się takimi rzeczami jak antykoncepcja.
Zanim zdążyła zapytać, czy o tej porze dnia była szansa dostać takie rzeczy gdzieś w mieście, pokręcił nieznacznie głową. – Jesteśmy w Astrup. Wszystko jest zamknięte.
Cecylia usłyszała w jego głosie rozczarowanie i trudno było jej się z tym pogodzić. Tak bardzo nie chciała zrezygnować z tej cudownej fantazji, którą wspólnie stworzyli, i która potrzebowała przecież zakończenia. Jej dłoń nadal spoczywała na jego penisie i zaczęła poruszać się to w górę i w dół.
– W takim razie zobaczmy, co można w tej sytuacji zrobić – powiedziała i uśmiechnęła się łobuzersko.
Odchylił głowę i rozkoszował się tym, jak po raz kolejny obsypuje pocałunkami jego tors, przesuwając się jednocześnie w dół. Tym razem jednak nie przerwała, kiedy dotarła do jego podbrzusza. Pieściła go czule wargami aż do samej nasady, po czym powędrowała ustami w górę, do samej żołędzi, gładkiej i czerwonej, niemalże błyszczącej. Objęła tę połyskującą główkę wargami i zaczęła powoli wsuwać go sobie do buzi. Najpierw pieściła go samymi ustami, a potem zaczęła drażnić językiem czubek jego przyrodzenia. Usłyszała, jak głęboko jęknął. Wiedziała zatem, że jest na dobrej drodze.
Masując jego brzuch oraz klatkę piersiową i raz po raz wędrując dłonią w dół, żeby pogłaskać jego mosznę, drugą ręką żywiołowo poruszała jego penisem i pieściła ustami główkę, wsuwając go sobie do gardła, tak głęboko, jak to tylko możliwe. Już po chwili jego oddech stał się płytszy. Wydał z siebie kilka kolejnych westchnień. Cecylia zaś poczuła niemalże euforyczną satysfakcję na myśl, że to ona doprowadziła go do obecnego stanu. Nagle zgiął się w pół i starał się ją odepchnąć, ale ona nie przestawała. Już teraz wiedziała, że zaraz zrobi coś, czego nigdy wcześniej nie próbowała.
–Dochodzę… – ostrzegł, mimo że nie było takiej potrzeby.
– Uważaj! Ale Cecylia wcale nie zamierzała uważać. Chciała poczuć jak dochodzi w jej ustach, doświadczyć z nim czegoś, czego nigdy jeszcze nie doświadczyła z nikim innym. Po chwili jego całe ciało się napięło i zaczął ciężko dyszeć, po czym Cecylia poczuła, że jej usta wypełnia gorąca ciecz. Wszystko połknęła, po czym na zakończenie possała kilka razy jego fallusa. Przeturlała się na bok, po czym położyła na łóżku i spojrzała na niego, wyraźnie zadowolona ze swoich poczynań.
– Wow –rzucił tylko. Następnie wyciągnął ku niej ręce, przyciągnął do siebie i objął mocno ramionami.
Jak to możliwe, że leżąc naga w ramionach nagiego mężczyzny, którego widziała po raz pierwszy w życiu, czuła się tak naturalnie i odprężająco?
Nie trwało to jednak długo. Gdy tak leżeli wtuleni w siebie, zaczął ponownie pieścić jej plecy. Jej ciało zareagowało natychmiast. Poczuła podniecenie od czubka głowy, aż po same koniuszki palców, a on niezwłocznie zabrał się do dzieła. Całował jej szyję i powoli przesuwał się w dół.
Cecylia przez moment poczuła spięcie i zamierzała go powstrzymać. Nie chciała, żeby zepsuł tak idealną chwilę, liżąc ją w nieskończoność. Wiedziała, że w końcu i tak będzie musiał dać sobie spokój. Znała swoje ciało doskonale i potrzebowała czegoś innego, czegoś więcej, żeby osiągnąć całkowite spełnienie.
Usiłowała go nieco przyhamować, ale on delikatnie, ale zdecydowanie chwycił ją za nadgarstki i położył jej ręce po obu stronach na prześcieradle. – Chcę tylko odrobinę cię skosztować – wyszeptał z twarzą zbliżoną do jej brzucha. W tym momencie przeszył ją pełen oczekiwania dreszcz. Może po prostu powinna wyluzować. Kto wie, jak się to potoczy? Zresztą, przecież nigdy więcej się nie zobaczą. Tę ostatnią refleksję przyjęła z odrobiną melancholii, ale gdy dotarł do jej wzgórka łonowego i zaczął go pożądliwie całować, już o tym nie pamiętała. Zamiast powędrować w dół do jej szparki, pieścił wargami wewnętrzną część jej uda. Całował, lekko pociągał, a nawet delikatnie podgryzał skórę, jak również drażnił ją swoim zarostem, aż zakręciło jej się w głowie. Każda myśl o tym, czym to się skończy lub równie dobrze nie skończy, po chwili się ulatniała. Pozostała czysta rozkosz oraz to abstrakcyjne i sprzeczne uczucie, że za wszelką cenę pragnie, by nadal całował i podgryzał jej udo i delikatną skórę na wargach sromowych, a jednocześnie miała wrażanie, że eksploduje, jeśli zaraz nie wślizgnie się do środka jej dziurki. I wtedy właśnie to zrobił.
Z jej ust wydobyło się coś na pograniczu jęki i krzyku, ale w tej chwili była skupiona tylko i wyłącznie na swojej przyjemności. Nie obchodziło jej, co o niej pomyśli, byle tylko nie przestawał. Obiema rękoma dociskała jego twarz do swojej wilgotnej cipki, a gdy jego język po raz ostatni zwiększył tempo, poczuła jak z miejsca, o którego istnieniu do tej pory nie miała pojęcia, nagle nadciągnęła fala, która dosłownie zwaliła ją z nóg.
Leżeli obok siebie wyczerpani i patrzyli na siebie. Cecylia nie była pewna, czy teraz są już sobą, czy w dalszym ciągu grają w swoją grę. W zasadzie nie chciała nic więcej o nim wiedzieć. Wolała zapamiętać to doświadczenie takim, jakie w tej chwili było – tu, w zupełnie nierealnym miejscu, gdzieś między iluzją a rzeczywistością – któremu pozwolili zaistnieć niezależnie od swojego codziennego życia, zanim się poznali i życia, do którego wrócą po tym, jak się rozstaną.
– Gdy się nie ma co się lubi, to się lubi co się ma – rzuciła i wzruszyła ramionami.
On parsknął głośnym śmiechem, po czym na jego ustach pojawił się niewiarygodnie piękny uśmiech. Zupełnie się tego nie spodziewał.
– My, fotografowie dzikiej natury, potrafimy pracować z wykorzystaniem tego, co mamy akurat do dyspozycji – podsumował.
I tak zaśmiewali się przez dobrą godzinę. Gawędzili o niczym i pieścili się nawzajem.
Następnie wstał i zaczął wkładać spodnie.
– Lepiej już pójdę – powiedział miękko. – Nie, żeby ktoś na mnie czekał… – dodał po chwili.
Cecylia uśmiechnęła się do niego i leżała tak dalej naga w pościeli, nie czując potrzeby, żeby się czymkolwiek przykryć. Ich wzajemne pożądanie zdążyło się już gdzieś ulotnić. Cieszyła się z tego, co powiedział.
Nie chodziło o to, że ta informacja była jej do czegoś potrzebna, ale teraz przynajmniej ich małej fantazji nie zepsuje myśl, że zrobili coś nagannego.
–Dziękuję za absolutnie uroczy wieczór – powiedziała Cecylia i naprawdę tak myślała.
– To ja dziękuję. Pocałował ją w czoło i po chwili już go nie było.
Drugi dzień grudnia
Gdy Cecylia obudziła się w zajeździe następnego ranka, już wiedziała, czemu nigdy wcześniej nie robiła takich rzeczy. Noc z nieznajomym była najbardziej pikantnym i satysfakcjonującym przeżyciem, jakie kiedykolwiek zdarzyło się w jej życiu. Fakt, że zwykle tak się nie zachowywała, nie wynikał z tego, że była nieśmiała albo powściągliwa. Powodem było raczej to, że zwyczajnie nie miała pojęcia, jak ludzie mogą być ze sobą tak blisko, po czym bez problemu zaakceptować, że już nigdy się nie zobaczą. Teraz zżerała ją ciekawość. Chciała znów się z nim spotkać, pragnęła go poznać. Zarazem zdawała sobie sprawę z tego, że na pewno w ten sposób ulotniłaby się cała magia, a może nawet całe to nieziemskie wspomnienie straciłoby swoją wyjątkowość.
Podziwiała właśnie promienie słońca, które może niezupełnie wpadały do środka, ale przynajmniej zaglądały do jej okna. Nie nastawiła budzika. Zasnęła w tej samej chwili, w której jej fotograf opuścił pokój. Nie było to zresztą w żaden sposób nieodpowiedzialne. Spotkanie miała przecież dopiero o jedenastej.
Przeciągnęła się leniwie i spuściła stopy na lodowatą posadzkę. Poszła do łazienki po komórkę. Było dopiero przed dziewiątą. Ma mnóstwo czasu. Oczywiście czekała na nią wiadomość od Karen:
„Co?! Już? Co to za farciarz? Mów!”
Cecylia uśmiechnęła się. W końcu to ona miała coś ciekawego do opowiedzenia!
W odpowiedzi napisała: „Tylko na jedną noc. Opowiem wszystko, jak się spotkamy. Miałaś rację. Potrzebowałam się
rozerwać.”
Jeszcze nie odłożyła całkiem telefonu, gdy przyszedł kolejny sms:
„Kim jesteś i co zrobiłeś z moją przyjaciółką???”
Chichocząc, wrzuciła telefon do torebki i zaczęła szykować się do wyjścia.
Chociaż Cecylia nie śpieszyła się szczególnie ze śniadaniem, kiedy wychodziła z zajazdu, nadal miała dobry czas. Sprawdziła w aplikacji w telefonie, że powinna dojechać na miejsce w maksymalnie pół godziny. Wybierała się do posiadłości, gdzie miała spotkać się z pewnym mężczyzną. Złożył on wniosek o dofinansowanie w związku z dość szeroko zakrojonym projektem, dotyczącym utworzenia miejsca bytowania dla żubrów europejskich. To było olbrzymie przedsięwzięcie – i na szczęście wszystko wskazywało na to, że w sposób oczywisty kwalifikowało się do dofinansowania. Zresztą lepiej, żeby tak właśnie było. Szefowa Cecylii dobitnie dała jej do zrozumienia, że z powodu kilku projektów, które okazały się niewypałami, przed świętami potrzebowali zająć się jakąś większą inicjatywą, żeby wykorzystać wszystkie dostępne środki – w przeciwnym razie ich dział mógłby je stracić.
– Przepraszam, panno Lauridsen.
– Tak? Odwróciła się zaskoczona w drzwiach. Za pokój już przecież zapłaciła i nie było tam żadnego minibaru.
– Mam dla pani wiadomość. Od pani … wczorajszego gościa.
Rumieniąc się, Cecylia zawróciła do kontuaru i mechanicznie chwyciła świstek, który wręczyła jej recepcjonistka.
– Dziękuję – wydusiła niewyraźnie, nie nawiązując kontaktu wzrokowego.
Karteczkę rozwinęła dopiero na chodniku przed zajazdem.
„Dziękuję za fantastyczne przeżycie. Mam nadzieję, że twoja dzisiejsza prezentacja pójdzie dobrze. Uściski. Twój fotograf dzikiej przyrody.”
Pod spodem podpis, a pod nim numer telefonu. Cecylia poczuła, jak na widok tych ośmiu cyfr przyśpieszył jej puls. Czy to oznaczało, że chciał się z nią znowu zobaczyć? Na to wygląda.
Jeśli projekt, któremu miała się niebawem przyjrzeć, był chociaż w połowie tak obiecujący – jak sugerował wniosek – będzie musiała poświęcić pewnym kwestiom więcej czasu. Wystarczająco dużo, żeby uzasadnić potrzebę pozostania w Astrup przez kilka kolejnych dni. Już miała zawrócić, żeby zarezerwować pokój na jeszcze jedną noc albo kilka nocy, gdy zdała sobie sprawę, co pomyśli o niej recepcjonistka. W zasadzie powinno być jej to obojętne, ale jakoś nie mogła przestać o tym myśleć. Nie wyglądało zresztą na to, żeby to małe miasteczko spodziewało się najazdu turystów, mogła więc poczekać z rezerwacją.
Pokręciła głową, nie mogąc się nadziwić samej sobie. Czy naprawdę musi zawracać sobie głowę tym, co pomyśli sobie o niej jakaś tam recepcjonistka? Niemalże prowokującym krokiem pomaszerowała z powrotem i zarezerwowała pokój na następną noc.
Nagle coś ją tknęło i wyjęła wniosek, żeby sprawdzić numer telefonu wnioskodawcy. Zdawała sobie sprawę z tego, ze sama myśl była niedorzeczna, mimo to musiała się upewnić. Na szczęście różnił się od tego widniejącego na karteczce, którą przekazała jej recepcjonistka. Mogła więc spokojnie udać się na spotkanie. Później wyśle wiadomość swojemu fotografowi i zapyta, jakie ma plany na wieczór. Wcześniej jednak dobrym pomysłem będzie nabycie paczki prezerwatyw.
Aleja prowadząca do posiadłości Hvidfeldt wyglądała jak większość innych starych dróg, obsadzonych symetrycznie potarganymi wiatrem klonami, których nagie, przypominające palce trolli gałęzie sterczały we wszystkich kierunkach i które zdecydowanie wymagały podcięcia. Na końcu alei rozciągała się sama posiadłość.
Okazała i majestatyczna. Bez wątpienia miała wysoką wartość przyrodniczą. To była w stanie stwierdzić nawet z tej odległości.
W miarę jak zbliżała się do niej, coraz wyraźniej widziała białą bryłę głównego budynku, wznoszącego się po drugiej stronie fosy. Cecylia poczuła, jak serce rośnie jej w piersiach. Uwielbiała duńskie dworki, a zwłaszcza naturę, która je otaczała.
Gdy trzy lata temu zaproponowano jest objęcie stanowiska referenta w sekretariacie jednego z największych duńskich funduszy charytatywnych, nie mogła uwierzyć w swoje szczęście. Z funduszu finansowano cały szereg przedsięwzięć, a dział, w którym pracowała Cecylia, był odpowiedzialny za najróżniejsze inicjatywy środowiskowe. Sześć razy w roku odbywały się zebrania zarządu, podczas których poszczególne regiony przedstawiały swoje projekty, które w ich opinii zasługiwały na dofinansowanie. Kolejne zebranie miało mieć miejsce przed przerwą świąteczną, czyli dokładnie dwudziestego drugiego grudnia. Jeśli nie będą w stanie zaprezentować jakiegoś projektu w zakresie ochrony środowiska, będzie to źle wyglądało. Na chwilę obecną nadawała się do tego jedynie posiadłość Hvidfeldt, dlatego Cecylia miała nadzieję, że spełni ona wymagane kryteria, co właśnie polecono jej zweryfikować. Na razie wyglądało to obiecująco.
Po dotarciu do posesji przez moment zastanawiała się, czy powinna wjechać na teren, czy zaparkować na zewnątrz. Zdecydowała się na to drugie. Następnie przecięła piękny most nad fosą i weszła na wyłożony kostką brukową dziedziniec, rozpościerający się między trzema wielkimi skrzydłami budynku.
Stojąc już na posesji zatrzymała się i rozejrzała wokół. Dworek posiadał plan trójskrzydłowy, tyle że wszystkie trzy skrzydła były o wiele wyższe i miały znacznie większe okna i więcej dekoracji niż zwyczajny dworek z tego samego okresu.
Stojący pośrodku budynek główny był większy od pozostałych dwóch. Z dokumentów dowiedziała się, że posiadłość Hvidfeldt pochodzi z 1781 roku, a aktualny właściciel odziedziczył ją cztery lata temu, po swoim ojcu. Wiedziała też, że sytuacja finansowa przedstawiała się fatalnie, co nie było niczym wyjątkowym w przypadku duńskich majątków.
Jej uwagę przyciągnął nagły ruch w środku i zanim zdążyła pomyśleć, że to niestosowne, zerknęła przez jedno z okienek drugiego skrzydła budynku i ujrzała w połowie ukrytą za zasłoną postać rudowłosej kobiety.
Cecylia zamachała nieśmiało, ale kobiety już nie było.
–Halo! – krzyknął jakiś facet. W tej samej chwili wyszedł z części budynku, w której mieściły się stajnie.
–Jesteś pewnie z Funduszu Ægidius?
– Zgadza się, Cecylia Pihl Lauridsen, witam – odpowiedziała i z uśmiechem podała dłoń energetycznemu mężczyźnie.
– Piękna ta wasza posiadłość! – powiedziała.
–A tak, tak – wymamrotał facet i poprowadził ją za róg, gdzie między dwoma skrzydłami budynku pozostawiono przesmyk, którym można było wyjść na zewnątrz i przejść po rozpościerającym się za dworkiem parku.
– Nie należy do mnie. Ja tu tylko pracuję. Jestem leśniczym. Nazywam się Mads Larsen.
Wyciągnął rękę, nie zwalniając jednak kroku, więc był to dość niezgrabny uścisk dłoni, wymieniony niemalże w biegu.
–Wasz plan dotyczący utworzenia miejsca bytowania dla żubrów europejskich wygląda nadzwyczaj interesująco – powiedziała Cecylia, podziwiając zabarwioną brązami i zielenią panoramę ogrodu, który ukazał się ich oczom. Przypuszczała, że latem rabaty musiały uginać się tu od wielokolorowych kwiatów. Prawdziwa uczta dla oczu.
–Wniosek jest dopracowany w najmniejszych szczegółach i dobrze przemyślany, więc nie mogę się doczekać aż zobaczę tereny, o których myśleliście.
– Pojedziemy traktorem – powiedział Mads, wskazując na ciągnik z przyczepą wypełnioną po brzegi balami siana. Muszę przy okazji nakarmić zwierzynę.
Cecylia opatuliła się szczelniej płaszczem, czując podmuch zimnego wiatru.
– Właściciel majątku musi być zachwycony swoimi planami?
– Taaa, bez wątpienia jest... Mads zwolnił kroku, jakby zwlekał z odpowiedzią. – Właściciel jest…
– LARSEN! – usłyszeli za plecami wysoki męski głos. Mimo silnego wiatru bez problemu rozpoznali słowa. – Zajrzysz do mnie na chwilę? I przyprowadź swojego gościa.
– Właściciel jest nieco specyficzny – zakończył Mads i zawrócił ciężkim krokiem. – Zresztą za chwilę będziesz miała okazję go poznać.
Już na dźwięk tego głosu, w głowie Cecylii zapaliła się czerwona lampka. Przeżyła szok, gdy podążając za Madsem, minęła drzwi stajni i stanęła twarzą w twarz z mężczyzną, z którym właśnie spędziła obłędną noc, i który zostawił jej liścik pożegnalny – obecnie skrupulatnie zwinięty i spoczywający w jej kieszeni.
– Dzień dobry. Nazywam się Cecylia Pihl Lauridsen. Reprezentuję Fundusz Ægidius, dział do spraw przyrody i środowiska naturalnego. Pomyślała, że najpewniejszą strategią będzie udawanie, że nigdy wcześniej się nie spotkali.
– Dzień dobry. Jacob Benjamin Hvidfeldt. Z jego twarzy również nie dało się wyczytać, że już się znali. Tak naprawdę wyglądał, jakby nie mógł się doczekać, aż Cecylia
sobie już pójdzie.
Tak… Cecylia spojrzała na Madsa Larsena, ale on miał oczy wbite w podłogę i wyglądało na to, że nie ma zamiaru poinformować właściciela o tym, o czym do tej pory rozmawiali.
– – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – – –